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Z kolei odmaluję wam typ kobiety, zamieszkałej na kresach, należącej do wyższego koła towarzyskiego, a wykształceniem wyróżniającej się od wielu niewiast współczesnych. I otoczenie, i dziwne losu koleje wpłynęły przeważnie na rozwój umysłowy pani Anny; żyła za krótko, a doświadczyła za wiele — pewien czar, pewien urok rozlewała wkoło siebie.

Wprawdzie i okoliczności zmieniły się bardzo u ściany multańskiej W drugiej połowie XVIII stulecia; jak dawniej, tak i teraz mieliśmy Tatarów i Turków w sąsiedztwie, ale łagodnych, osłabłych i zniedołężniałych — baszowie i inni urzędnicy chocimscy zaopatrywali swoje haremy w płeć piękną z Podola rekrutowaną, ale płeć ta piękna należała do gminu, z wolnej i nie przymuszonej woli wchodziła w akordy z muzułmanami; naturalnie, że „przewierni" przeważnie pośredniczyli w tych dziwnych paktach, ale pośredniczyli bardzo ostrożnie, bardzo oględnie: taki bowiem dostawca, złapany na gorącym uczynku, dawał życie w pierwszym pogranicznym grodzie. Komendant kamieniecki czuwał pilnie nad ukróceniem tego dziwnego handlu niewiastami i dość było pojmanej kobiecie odwołać się do niego zza krat haremu, by z ostrą do jego baszowskiej mości wystąpił admonicją, i wówczas przerażony dygnitarz muzułmański natychmiast zadość czynił słusznemu żądaniu, brankę odsyłał, bo się okrutnie bał, by się o jego postępkach nie dowiedziano w Dywanie, karzącym surowo tego rodzaju nadużycia.

Zdarzyło się, że stary Witte, utrzymujący szpiegów w ursyjskim paszałykacie, dostał języka, że pewna niewiasta z Podola dobrowolnie udała się do Chocimia, przyjęła tamże islamizm i została matką; zażądał natychmiast jej zwrotu i po wielu usiłowaniach a zabiegach życie jej darował, choć na długą skazał ją pokutę. Na cmentarzu kamienieckim, wypełniającym dziedziniec katedry miejscowej, było osobne miejsce dla ściętych „poturmaczek", grzebano je obok dzieciobójczyń i rozstrzelanych zbiegów wojskowych.

Kresy więc w tej epoce miały cechę dobrze zagospodarowanego kraju, pełnego jednowioskowych posiadaczy, używających życia, jak i reszta cywilizowanego świata. Panie nasze, zamiast dosiadać koni, bawić się strzelaniem, grały na cytrze, arfie lub gitarze, w dworach wiejskich często urządzano amatorskie teatra, odwiedzano się wzajemnie; dawniejszy twardy a szorstki obyczaj zmienił się na miękki, pieściwy; idylla nawet, ukrywająca niekiedy rozpasanie, wciskała się do siedzib szlacheckich; muzyka, tańce stały się powszednią rzeczą, a moda z stolicy rozpłynęła się po wszystkim kraju, dosięgła do samych krańców Rzeczypospolitej. Różu i bielidła dostać mogłeś w każdym miasteczku; na gotowalni panienki, zamiast skromnego weneckiego lusterka, figurowały duże piękne szkła w ramach renesansowych; zamiast paska pokutniczego, dyscypliny i księgi nabożnej, spotykałeś romans francuski, pachnidła, larendogrę choćby domowej roboty, najrozmaitsze bombonierki. Pani de Genlis wchodziła w modę, jej Adéle et Théodore, Le théâtre d'éducation, Mademoiselle Clermont w oryginale kursowały po dworach, choć pierwsze dwie już znane były z przekładów wydanych w Krakowie i Warszawie (1784 i 1788). U nas bardzo pilnie czytano L'histoire de Turquie — przebijała w tym chęć bliższego poznania sąsiadów, znalazłeś także dzieła Oxenstierny; z polskich zaś Zabawy przyjemne i pożyteczne, wszelkiego stanu ludziom z sławniejszych wieku tego autorów zebrane, redagowane przez Albertrandiego i Naruszewicza (od 1769 do 1777 r.); oprócz, tego mnóstwo ulotnych wierszyków, satyr, gazetek ze stolicy, gazetek zagranicznych (Gazette de Leyden, Bipontska). Zawsze atoli druk nie spowszedniał, jak dzisiaj, pisanie daleko częściej go wyręczało: kawaler, albo choćby stary przyjaciel domu, chcąc się przypodobać pani, już na sawantkę zakrawającej, zawsze jej przywoził jakąś nowinę ważniejszą, wdzięcznym pismem wykaligrafowaną, na papierze, ubranym w ornamentacje piórem narzucone. Od skromnej ramki, obiegającej dokoła ćwiartkę, aż do fantastycznych gierland kwiatowych, spotkałeś tutaj, fantastycznych, powtarzamy, bo żaden, nawet najbieglejszy botanik nie potrafiłby ich zdefiniować. I jakaż doprawdy różnica między pozostałościami piśmiennymi kobiety z XVII a kobiety z XVIII stulecia; tamtej archiwum, to ledwie kilka kart, a czasem kilkanaście wierszy: a po tej stosy foliantów; tam każdą literę ciekawy badacz decyfruje, z tych niekształtnych, niewprawną ręką kreślonych skryptów dużo się domyślać musi: a tutaj trwoga go ogarnia wobec takiego bogactwa materiału, który przeczytać musi w całości, jeżeli chce dokładnie poznać osoby, będące przedmiotem jego studiów — ale zużytkować wszystkiego nie jest w stanie, bo znudziłby nad wszelki wyraz najpobłażliwszego czytelnika i sam zabłąkał się w tych wodnistych, pełnych do niczego nie obowiązujących komplimentów piśmidłach.

Taki to materiał nastręcza nam się zwykle, kiedy przystępujemy do rozpatrzenia się w przygodach naszych dziadów, żyjących na schyłku ubiegłego stulecia; snadź ludzie podówczas byli ochotniejsi do pióra, a kobiety wykształcone wyprzedziły pod tym względem męską rodu połowę.

Pozostałe jednak po pani Annie piśmienne zabytki różnią się od innych, bo i ona do ówczesnych niewiast podobną nie była; pewien ład i system dostrzegać się w nich daje, może dlatego, że je porządkowała matka, zasmucona po stracie jedynej i ukochanej córki, jak relikwią, jak drogą po niej pamiątkę. Więc na początku idą kajeta małej dziewczyny, potem wypisy robione ręką poważnej już panny, kopie licznych korespondencji prowadzonych z rodziną bliższą i dalszą, dzienniczek często przerywany, wreszcie smutnych kilka dumań, w których przebija zgonu rychłego przeczucie — zamyka rzecz testament, a w kilkanaście miesięcy po jego nakreśleniu rachunek z życiem skończony.

Czy chcecie posłuchać tych krótkich dziejów młodej dziewczyny, żyjącej za czasów Stanisława Augusta, daleko od zepsutej stolicy? Nieraz mimo woli nasuwa nam się pytanie, jakie były ideały kobiety kresowej w owej przechodowej chwili, kiedy już się wyrzekła hulaczości junackiej, szatę Amazonki półdzikiej zrzuciła z ramion za słabych do dźwigania pancerza, kiedy się już wyrzekła życia pod namiotem o chłodzie i głodzie, a zasiadła natomiast u domowego ogniska, gotując się do ofiar i poświęceń, które ją w niedalekiej czekały przyszłości? Jakie były owe ideały? pytamy siebie raz jeszcze i jako odpowiedź podajemy wam przygody pani Anny z Grabianków Raciborowskiej.

Urodziła się ona na Podolu. Matka jej, Stadnicka z domu, starościanka balińska, ojciec Tadeusz Leszczyc de Pankraczewice Grabianka starosta liwski, oboje majętni i licznymi węzłami krewieństwa i stosunków powiązani z pierwszymi rodzinami w kraju; ostatni kształcił się za granicą, w Lunewilu, a potem w Paryżu, wniósł więc zasoby cudzoziemszczyzny pod strzechę rodzinną. Wstąpienie na tron Stanisława Augusta, kolegi ze szkoły dla młodzieży polskiej, założonej przez Leszczyńskiego, jeszcze go więcej zniechęciło do ziemi rodzinnej. Miał jakiś zatarg W młodości z Poniatowskim, z tego uraza do człowieka i późniejsze lekceważenie jego, choć się ów człowiek ustroił w koronę niby to wolną i nie przymuszoną wolą elektów włożoną na jego skronie. Takich wreszcie malkontentów, jak pan Tadeusz, zwłaszcza na Podolu, było zbyt dużo, więc nie raziło to współczesnych; owszem dodawało mu w oczach otoczenia pewnego uroku. Ale i inne powody miał Grabianka do niechęci: oto za granicą bawiąc, przejął się zasadami iluminantyzmu, chciał je zaszczepić u siebie, w domu — i nie mógł znaleźć adeptów — co więcej, sama pani była przeciwną tym jego teoriom. I kto wie, może by się na aspiracjach ze strony starosty skończyło, gdyby jego przyjaciele zagraniczni, Cagliostro i Bruner, nie przywędrowali na Podole. Łatwowierny ziemianin dawał się wyzyskiwać i oszukiwać, dlaczegoż nie. korzystać z tego? Starosta osadził pożądanych gości w jednym ze swoich majątków, w rajkowickim zameczku, tam z nimi przepędzał wszystek czas na robieniu prób, których ostatnim wynikiem miało być produkowanie złota. Zbrojna niegdyś placówka, rzucona na płaszczyźnie pośród trzęsawisk, zamieniła się w alchemiczną pracownię, w której nie swoi jacyś uwijali się ludzie, w noc ciemną gmin okoliczny widział okna zameczku ziejące dziwnym płomieniem, urobił stąd bajkę o czarach, bajka urosła w legendę i przetrwała do niedawnych czasów, w końcu zaś tak podziałała na ostatniego właściciela, że mury rozwalić kazał, miejsce, kędy wznosił się zamek, na łąkę zamienił, drzew tylko kilka z dawnego ogrodu zostało.

O ile starosta był ideologiem, o tyle starościna była na wskroś realną kobietą, a widząc, że jej zagraża ruina; pochwyciła w swe dłonie i rządy domu, i rządy sporego majątku. Dysonans taki pomiędzy małżonkami nie mógł się ukryć przed ludźmi obcymi, cóż dopiero przed bliskimi. I jednak Grabiankowie przeżyli ze sobą lat dziesięć w pozornej zgodzie. Pierwszym dziecięciem, które przyszło na świat w rok po ślubie, była Anna, urodziła się ona na początku 1772 r. Miała dwóch braci, jeden młodszy od niej o trzy, drugi o cztery lata. Dziewiąty rok liczyła panienka, kiedy ojciec, porwany prądem owych zachceń mistycznych, puścił się w podróż po Europie, naturalnie w towarzystwie głównych adeptów; podrzędniejsi zostali w Rajkowcach, ale nie na długo. Starościna zaczęła od tego, że hałastrę rozpędziła, tym bardziej że Rajkowce wypadało oddać w zastawną dzierżawę p. Onufremu Morskiemu, którego ojciec (Antoni) pożyczył znaczną sumę staroście. Z kolei zajęła się p. Grabianczyna zaniedbanymi interesami, po ścisłym obrachunku przekonała się, że mężowskiego majątku nie utratuje, szło już tedy o uratowanie własnej sumy posagowej. A że to była kobieta i czynna, i energiczna, nie opuściła tedy rąk i przystąpiła do rzeczy, nie odkładając do jutra. Dom, a jak podówczas nazywano, pałac w Ostapkowcach, utrzymywała na stopie dawnej świetności, służby pełno, rezydentów i rezydentek także niemało, salony, otwarte gościnnie, przybrały z kolei polityczny charakter. We dwa lata po wyjeździe starosty już się tu zaczęły koncentrować sprawy województwa, ziemianie żądni krescytywy stawiali się z hołdem w Ostapkowcach, wobec młodej gospodyni, modelującej się na wzór mądrochy kasztelanowej kamieńskiej. Na tej drodze zyskała starościna rozgłosu niemało; już na sejmikach odbytych w Kamieńcu w 1782 r. przeprowadziła swoich kandydatów, we dwa lata później stanęła jeszcze śmielej do walki, a w 1786 roku, w walce wyborczej otrzymała zwycięstwo tak świetne, że król się zaczął zalecać kobiecie, obsyłał ją listami, na jej ręce przekazywał ordery dla zasłużonych obywateli i swojemu prywatnemu „delegatowi" podolskiemu polecił, by się stawił z submisją u starościny. Z laty nabierała doświadczenia, a ten szał polityczny nie przeszkadzał jej zajmować się interesami własnymi, zajmować się przede wszystkim wychowaniem jedynej i ukochanej córki.

Zresztą o tym wszystkim daleko szczegółowiej mówiliśmy gdzie indziej, tutaj rzucamy kilka pobieżnych rysów, szkicujemy najbliższe otoczenie panienki, by wykazać, wiele ono na jej usposobienie wpłynęło.

Otóż panienka ta, pod okiem matki i panny Blanche, nauczycielki, kształciła się pośród tego wiru wielkoświatowego, którego pełne były Ostapkowce, i kształciła się i rozwijała szczęśliwie; guwernantce dopomagał ksiądz Korzeniowski, proboszcz sąsiednich Jarmoliniec, dojeżdżał często, a uczył religii i wymowy. W liczbie pozostałych po młodej dziewczynce pamiątek najwcześniejszą datę ma zeszyt tak zatytułowany: Uwagi i maxymy moralne hrabi szwedzkiego Oxenstierna. Jest to dzieło Gabriela (1641—1707), ambasadora szwedzkiego na kongresie ryświckim i gubernatora księstwa Dwóch Mostów. Myśli o rozmaitych przedmiotach, wydane po francusku przez Bruzena de la Martinière; z niego to zapewne czerpała dziewczynka w dwunastym roku życia — i charakter pisma dziecinny, litery duże, stawiane na liniach, jest nawet pretensja do naśladowania wychodzącego podówczas bardzo popularnego pisma pt. Zabawy przyjemne itd., bo na każdej karcie u góry tytuł ten figuruje; na pierwszej zaś stronicy zeszyciku u dołu napisano: „w Ostapkowcach roku 1784. Nakładem Anny Grabianczanki S. L." Więc były i pretensje wydawnicze, i emulacje z Minasowiczem, który także Oxenstierna przekładał, może gładziej, ale nie tak dokładnie jest nasza bohaterka — taka przynajmniej nastręcza się nam przy porównaniu uwaga. Panienka bawiła się w książki, jak to dzieci czasem mówią, zamiast bawić się w lalki — zabawa bardzo pożyteczna,. ale i za poważna dla tak młodego dziewczątka; dość sobie bowiem przypomnieć owe maksymy szwedzkiego myśliciela, by się przekonać jak musiały one oddziaływać na umysł dziecinny, że dla przykładu, pierwszych lepszych kilka sentencji powtórzymy tutaj z zeszytu starościanki:

„Kaznodzieja, który każe bardziej przykładem jak słowem, wskazuje drogę do nieba sposobem najwymowniejszym."

„Mniej bólu czuje, kto myśli od swego utrapienia odwraca."

„Wielkość i godności zbrodniami nabyte są to ozdoby szkaradne" itd., itd.

Przyznacie sami, że na młodą główkę to za wiele; że jednak ta główka lubowała w podobnych rozrywkach, więc się rozwinęła wcześniej i wykształciła gruntowniej.

Tak było do lat dwunastu. Tu zaszła nagle zmiana w wychowawczym kierunku panny Anny. Starosta w tym czasie powrócił z wędrówki, by się zaopatrzyć w pieniądze. Niewiele ich zdobyć potrafił, wyjechał ponownie i zabrał ze sobą córkę, by dokończyć jej edukacji; dziewczynka imponowała powagą, była nad wiek rozwiniętą, czytała dużo, wreszcie tak bardzo pragnęła poznać świat inny, o którym słyszała od ojca, że ten nie potrafił się oprzeć jej zachceniom.

Wyruszyli więc w świat ten oboje, przez Lwów, Berlin do Paryża, gdzie rok przeszło spędzili. Stamtąd udali się do Awinionu, w którym starosta zastał grunt przygotowany dla propagandy, a co więcej zastał swoich przedniejszych uczniów, a do liczby ich należeli: Pernetti, Bruner, La Richardière, Delhome, Feryère, inżynier Larosière i wiele innych.

Tutaj powstała owa sekta, nazwana Narodem Bożym albo Nową Jerozolimą, na której czele stanął p. starosta. Czy Anna brała udział w tych tchnących dziwactwem mistycznych ćwiczeniach? Z niektórych biografii Grabianki, przez rosyjskich pisarzy układanych, przypuszczać by można, że była ona gorącą zwolenniczką mistycyzmu, ojca kochała nad życie, o ile nam się zdaje, wierzyła w jego posłannictwo, ale niedługo pod jego zostawała wpływem, nie widziała sekty, największego jej rozwoju, więc o (dziwacznej jej organizacji nie miała wyobrażenia; w młodym jej umyśle zostało tylko wspomnienie poświęcenia starosty, wiara w pewne ideały, mające na celu zbawienie ludzkości. Do kraju wróciła już na początku 1787 r. Starościna żądała tego koniecznie, bała się o córkę niepomału. Jedna z jej pokrewnych, zdaje się, że ks. Jabłonowska kasztelanowa wiślicka (żona Rocha, starosty bukowińskiego), znajdowała się podówczas w Paryżu, ona to zabrała ze sobą panienkę, na której spotkanie roztęskniona matka aż do Lwowa pobiegła.

Z tego to czasu mamy trochę piśmiennych pamiątek; jest to spory zeszyt, zatytułowany po francusku: Listy dwóch serdecznych przyjaciółek o rozmaitych przedmiotach, przez pannę Nanetę Grabiankę, rozpoczęte w czerwcu 1787 r. i doprowadzone do końca 1788 roku. Jest to raczej w formie listów, w formie, dodajmy, powszechnie podówczas przyjętej, dzienniczek 15- i 16-letniej panienki, z zachowaniem takiego porządku, że „Naneta — Ta starościanka", pisze zawsze po francusku, a Żaneta — po polsku. Niestety dłuższy pobyt za granicą oddziałał niekorzystnie na znajomość ojczystej mowy: dawniejszy przekład Oxenstierny był daleko udatniejszym; tu zaś zbyt często i zwroty nieswojskie i zakończenia wyrazów nieprawidłowe. Zawsze atoli pamiętniczek bardzo jest ciekawy, maluje bowiem wrażenia, aspiracje i otoczenie panienki.

Na pierwszym miejscu występuje kochana i praktyczna matka, potem najbliżsi sąsiedzi — jak Morscy z Rajkowiec, jenerałostwo Zgleszczyńscy, Rożnieccy, Złotnicki, Zajączek, Markowscy ze Skaziniec, Orłowski z Jarmoliniec, Sanguszko ze Sławuty, wujowie Stadniccy i wiele jeszcze innych osób, podrzędne stanowisko zajmujących w tym kółku.

Pozwolimy sobie zrobić kilka wyjątków z listów, Żaneta bowiem i Naneta, ze sobą korespondujące, są jedną osobą, jak to zresztą i sama autorka na wstępie wyznaje: „Otóż dwie damy — powiada ona — rozpoczynają korespondencję, obydwie liczą po lat 15, należą do jednego towarzystwa, jednakowo wykształcone, powiązane ścisłą przyjaźnią, bardzo więc jest rzeczą naturalną, jeżeli sobie komunikują wzajemnie, co widziały i słyszały... Jeżeli styl zbyt podobny, to się temu nie należy dziwić, bo to są przyjaciółki wyimaginowane, sama ja to bowiem spowiadam się z wrażeń przed sobą — i sama sobie odpowiadam".

Otóż z listów tych dowiadujemy się, że starościna ze Lwowa udała się z córką do Warszawy, że nawet nie bacząc na lata panienki, wprowadziła ją do wielkiego świata; bardzo to żenowało Anetę, nie umiała sobie poradzić z ubiorem, z bielidłami, kilka godzin spędzonych przy lustrze na trefieniu włosów nużyło ją niewymownie, zawijanie loków rozpalonym żelazem porównywała do tortur, ale z czasem obyła się z tym wszystkim. Oto jak opisuje pierwsze swoje wystąpienie: „Matka moja mieszkała długo w Warszawie, ma więc dużo znajomości, zaproszono nas na wieczór do... Myślałam, że to zwykłe przyjęcie, alem się omyliła, salon był przepełniony paniami i panami wielkiego świata, brylantów, rubinów, gwiazd co niemiara. I ja byłam wystrojona jak lalka, policzki moje okrywał róż, pudr biedne czarne włosy bielił; przypuszczałam, iż tańcem zachwycę obecnych, ale i tu zawód mnie spotkał: z pewną zazdrością patrzałam, jak tańcowały dziewczynki daleko zręczniej ode mnie, wskutek tego prosiłam mamy, by mi sprowadziła metra tańców — i od jutra zaczynam brać lekcje." Wypisaliśmy cały ustęp — bo jedyny w dzienniku młodej marzycielki, zdradzający jej usposobienia światowe. Widocznie jednak, w początkach przynajmniej, lekceważyła sobie Warszawę, zdawało się jej, że takiej galanterii, takich form wielkoświatowych, jak nad Sekwaną, nigdzie nie spotka: stąd to nieraz, po powrocie z wieczorku — wojewodziny, czy księżny, mimo woli wyrywa się jej okrzyk — ależ to Paryż, więcej nawet jak Paryż! Widocznie, żeśmy już wówczas ślepo Francją we wszystkim naśladowali.

Miasto w końcu znużyło dziewczynkę, tęskniła do wioski, z jakimże rozrzewnieniem witała Ostapkowce i pokoik swój panieński, nie zmieniony wcale od wyjazdu, choć w nim lat kilka nie była, i starych domowników, i młodą rówienniczkę przyjaciółkę Jadwigę Mysłowską wojszczankę z Widawy. Przejażdżki, przechadzki zwane z francuska promenadami, odwiedziny w sąsiedztwie nie wypełniały wszystkiego czasu, zostawało go dużo jeszcze na czytanie i politykę, tak, na politykę, bo wszyscy mieszkańcy ostapkowieccy na wzór starościny musieli się bawić polityką. Zwykle podczas wieczorów panie czytały gazety, wiadomości ze stolicy, posłuchy od granicy tureckiej, szczegóły o ruchach wojsk alianckich, nieustannie przebiegających prowincje kresowe — potem układano listy posłów na przyszłe sejmiki podolskie. Złotnicki, Nassau Siegen, Rożniecki, Orłowski, Zgleszczyński — tu najprzód zyskali aprobaty i poparcia. Ostatni walczył z p. Morskim, nie bardzo lubionym w kółku Grabianczyny, nawet na ten temat ktoś z obecnych ukuł wierszyk niezgrabny, powtarzany jednak dość często: „Zgleszczyński zostanie posłem, a pan Morski tylko — osiem." Ów protegowany ostapkowiecki należał do rzędu ludzi o bardzo skromnej fortunie, boleje więc panienka w swoim pamiętniczku nad tym — „że wybór nadszarpnie jego kieszeń", ale dodaje na pociechę, wprawdzie po francusku, że „tryumf zwycięstwa wart więcej, niźli pieniądze, nie wiem, czy tylko z tego wszystkiego będzie zadowolniona jego żona, cały bowiem dom, całe gospodarstwo ucierpieć musi". I dużo podobnych wzmianek malujących miejscowe stosunki i zabiegi. A choćby dla przykładu, owe częste odwiedziny pani Markowskiej i umizgi do starościny, by poparła w stolicy kandydaturę jej syna do krzesła senatorskiego; nie wiedziała, że starościna sama starała się o kasztelanię dla nieobecnego męża, przypuszczając, że tym dogodzeniem próżności potrafi go w domu zatrzymać. Nie udało się to, wówczas więc z całą gotowością dopomogła starszej od siebie przyjaciółce i Franciszek Markowski jej tylko zabiegom zawdzięczał kasztelanią sanocką, którą otrzymał w kwietniu 1788 r. A i p. Onufry Morski, nie bacząc na niełaskę starościny, został w końcu i posłem podolskim, i kasztelanem kamienieckim (1790).

Wprawdzie wiele tu znaczyły dobre stosunki między samą panią a podolską mądrochą. I te jej kwasy były trochę niesłuszne, wynikły z rachunków. Jeszcze ojciec p. Onufrego, Antoni, pożyczył staroście liwskiemu sporą sumę i oparł ją na Rajkowcach; p. Antoni z chorąstwa przemyskiego postąpił na kasztelanią przemyską (1752), a potem lwowską (1764). Umarł w 1777 roku.

Onufry przeniósł się na Podole, niemłodym będąc, ożenił się z piękną i wesołą kobietą, a bardzo był zadrosny. Niemcewicz w swoich pamiętnikach opowiada, jak biorąc udział w teatrze amatorskim, granym w Rajkowcach, prześladowany był od kasztelana za to, że się na scenie do jego żony umizgał, choć tak wypadało z roli. Ale że teatralne te zabawy lubiła sama pani, więc się oprzeć jej gustom nie mogąc, radził sobie inaczej; oto spajał tak aktorów, że nie byli w stanie brać udziału w reprezentacji. Miało to miejsce i w r. 1787, jak się o tym snadno z pamiętniczka przekonać można. „Był w Rajkowcach niejaki pan Przedpełski kapitan z Kamieńca, który miał grać komedią na imieniny p. Morskiego, aliści tak aktorowie pochorowali się na febrę, że do komedii nie przyszło, z czegom nie była kontenta, bo bym miała jakąś rozrywkę..." „Piękna kompania — dodaje w innym miejscu — złożona z pijaków, jak rozumiem, bo dla związania przyjaźni z p. kasztelanem kieliszek wina jest koniecznie potrzebny." Oburzenie dyktowało starościance te wyrazy, p. Onufry bowiem miał zwyczaj, podpiwszy sobie, umizgać się do młodych panienek, i po prostu wycałowywał je serdecznie. Spotkało to i Nanetkę, „wzięła to za afront wielki dla siebie — nie zważając na to, że wszyscy znają humor jego na Podolu".

Więc się nie bawiła wesoło w Rajkowcach, teatr nie doszedł, gości mało, całus kasztelana skonfundował ją; za to na drugi dzień u państwa Złotnickich nagrodziła sobie stokrotnie. Zebrała się tu bowiem kompania liczna i doborowa: dość powiedzieć, że ks. Adam (Czartoryski) w towarzystwie oboźnego Witosławskiego, Niemcewicza, Bernatowicza, Marchockiego, Gołyńskiego, Orłowskiego, Krosnowskiego i wielu innych pań i panów; starościna tu jakby zawierała przymierze z partią generała ziem podolskich, duch reformy przenikał wszystkich, sam tylko gospodarz gotował się do smutnej roli „Judasza", którą potem z takim cynizmem odegrał.

W dzienniczku sporo zarejestrowano projektów nieziszczonych, nie urzeczywistnionych nowin kiełkujących podówczas. Tak na przykład w r. 1787 spodziewano się króla na Podolu; z powodu zamierzonej wojny Rosji z Turcją, mówiono dużo o udziale w niej zastępów Rzeczypospolitej, o przybyciu do kresowej warowni Poniatowskiego, sam on miał ten zamiar, kiedy potem zaniechawszy go, pisał z Wiszniowca w końcu maja do biskupa Krasińskiego, ubolewając, że go osobiście w Kamieńcu powitać nie może. Ziemianie przypuszczali, że ukoronowany gość po drodze do Ostapkowiec zboczy; należało się to starościnie, jako gorącej adoratorce króla, przypuszczamy nawet, że musiała otrzymać obietnicę odwiedzin, bo się zakrzątała, by godnie przyjąć pomazańca.

Potem znowu inna wersja, ale trwożniejsza daleko, że Podole będzie wcielone do Austrii. Dała jej powód plotka przez piękną Zofią Wittową, mieszkającą podówczas we Lwowie, przysłana mężowi, a komendant pchnął pisanie swojej ukochanej do stolicy. Oto, jak o tym odzywa się Naneta: „Przeczytawszy mój list, nie poślesz go do Warszawy, jak to zrobił p. Witt z listem swojej żony, która donosiła mu, że się będzie dopytywać cesarza o swoim zamyśle zabrania Podola; zrobił to dla pokazania, iż ona jest dobrą patriotką; mogę cię zapewnić, że i ja nią jestem, mam to z krwi mojej serdecznej mamy, bardzo bym rada mieć jeszcze z głowy jej tyle rozumu, który czyni honor płci naszej."

A jednak prędzej, jak przypuszczała — wypadało jej spotkać się z panią Wittową i królem — już w maju tego roku. Starościna uwiadomioną została przez p, Mniszchową, żonę marszałka w. kor., że N. Pan „dla skrócenia sobie drogi nie będzie przejeżdżał przez Kamieniec", ale rad by widzieć przyjaciół swoich w Wiszniowcu, gdzie się dni kilka zatrzyma w powrocie z Kaniowa. Naturalnie, że na takie zaprosiny stawiła się pani Grabianczyna; podążył tam i Witt z małżonką. Oto, jak ją odmalowała gospodyni domu w liście do matki: „Znajdują, że się p. Wittowa zmieniła na twarzy, ja tego nie widzę, owszem, zdaje mi się prześliczną, zyskała wiele pod wszelkimi względami, jest niezmiernie miłą, wyraża się bardzo dobrze i tylko tyle ma nieśmiałości, ile wypada jej mieć kobiecie, aby się stać zajmującą." I pomimo to wszystko, nie potrafiła zdobyć serca króla, które jednak pragnęła zdobyć koniecznie...

Nareszcie przybył ukoronowany wuj; siostrzenica zgotowała mu przyjęcie wspaniałe, nie obeszło się bez francuskiego teatru „odegranego szkaradnie", bez baletu urządzonego przez panią Rzyszczewską„ który zachwycił wszystkich: choć najstarsza balerina liczyła ledwie 8 lat życia, a były i promenady, i koncerta, i sztuczne ognie. Do stołu z Najjaśniejszym Panem zasiadały same kobiety, przeważnie piękne, a między nimi: Wittowa na czele, dalej pani Kordyszowa „piękność poważna", śliczna Wąsowiczowa, dwie panie Orłowskie, wreszcie p. Grabianczyna z córką wychowaną we Francji, dosyć ładną, i wiele,, wiele jeszcze innych.

Wszystko to się rozbiegło po wyjeździe króla. Piękna Zofia podążyła do Chersonu, a stamtąd do Carogrodu, niby to w odwiedziny do matki, a właściwie z misją dyplomatyczną; p. Grabianczyna do Ostapkowiec, by zdać relacją swoim stronnikom z poufnych rozmów z królem, dla którego była z uwielbieniem, by wreszcie nasłuchiwać,, co się dzieje w ościennej „Tureczczyźnie" gotującej się do wojny z Rosją. W Wiszniowcu został tylko podkomorzy Orłowski, uproszony przez Stanisława Augusta, by się rozpatrzył w majątku siostrzenicy i wskazał sposoby ratowania zaniedbanego gospodarstwa. Pan podkomorzy posiadał sławę rządnego ziemianina, a znany był z gotowości pomagania wszystkim.

Ale wróćmy do pamiętniczka piętnastoletniej Nanety. Gorąco była przywiązana do matki, ubóstwiała ją nieledwie. Tak w 1788 r. wypadło starościnie na czas dłuższy wyjechać z domu, córka została pod opieką babki, z początku tęsknota, a potem niepokój zaczął dręczyć biedną dziewczynę, smutne przeczucia, którym się oprzeć nie mogła. Posłuchajmy, jak troskę swoją maluje: „Jeżeli wezmę książkę, zdaje mi się, że od sensu; jeżeli zacznę grać na klawikordzie, zdaje mi się, że gram na cymbałach; arfa mnie w melancholią wprowadza, gitara uszy obraża, przy robocie zasypiam, gdyż po całych nocach nie śpię, głowa codziennie mnie boli; stąd już można poznać, jaką mam kochaną, dobrą matkę." Tryska z tych żalów jakby przeczucie innej, gorącej, nieziszczonej miłości. Jednak dziewczyna zaczęła istotnie niedomagać, starościnę o tym uwiadomiono, przyśpieszyć musiała swój powrót, by uspokoić córkę.

Jedną tylko kobietę, co do zalet, tak pod względem głowy jak serca, stawiała młoda panienka na równi z matką, mianowicie ks. Jabłonowską, daleką krewną, o której nieraz wspomina w pamiętniku; mowa to o ks. Annie, Sapieżance z domu, wojewodzinie bracławskiej, autorce dzieła w ośmiu tomach pt. Ustawy powszechne dla rządców dóbr moich. Autorka pracę swoją rozesłała wielu paniom polskim, dostała ją i starościna i postanowiła według niej urządzać swój majątek.

W innym znowu raptularzyku, może z 1788 r., opisuje nasza bohaterka pobyt w Lublinie podczas sesji trybunalskiej, a potem odwiedziny u ks. Jabłonowskiej w Kocku.

Starościna miała sprawę bardzo snadź ważną, bo jej pilnowała wraz z plenipotentem podolskim p. Gołyńskim. Raptularzyk ten obejmuje sprawozdanie z kilkotygodniowej wycieczki, w formie dziennika układany; pełno w nim szczegółów ciekawych, malowanych przez dziewczynkę nie obeznaną z krajowymi zwyczajami, więc zgorszoną postępowaniem deputatów, decydujących o losie materialnym poszkodowanych. A jakąż energią rozwija starościna, wszędzie jej pełno: wizytuje marszałka, deputatów, szczególnie krakowskiego, sieradzkiego, podolskiego i wołyńskiego, prosi o decydowanie sprawy; zrazu opierają się, ale w końcu dodaje Naneta: „Prawdą jest, com wyczytała w bibliotece de gens de cour, że mężczyźni mówią o kobietach, co im się podoba, ale za to kobiety robią z mężczyznami, co się im podoba."

Starościną więc wymogła, że się ściągnęli na sesją, w końcu sprawę wygrała, ale grzywien 300 dukatów nie zdjęto, nowe więc zabiegi, nowe starania, obiady, podwieczorki, wieczerze. Na jednej z takich uczt wieczornych uradzono, że się zakończy tańcami; ale pokazało się, że p. Gołyński tak serdecznie traktował gości starym winem, iż ruszyć z miejsca nie mogli, i już noc całą przy kieliszku przesiedzieli, a płeć piękna, nie chcąc im przeszkadzać, z placu się usunęła. Innym znowu razem, po wieczerzy, na którą mało zebrało się mężczyzn, pan deputat sieradzki, podochociwszy sobie, gwałtem tańczyć zapragnął. Tłumaczą mu, że brak kawalerów, nie ma muzyki: „Jakem poczciw — woła podpiły — nie będę jutro na sesji, jeżeli się dziś nie wytańcuję." I musiano dogodzić wesołemu dygnitarzowi. To znowu p. Orłowski, deputat podolski, spotkawszy „na promenadzie" starościnę, zawołał kłaniając się nisko: „A grubo ja u asińdźki teraz położony jestem." Było to po ukończeniu sprawy, rościł prawo do wdzięczności, a wiedzieć należy, że w województwie należeli do dwóch przeciwnych obozów; p. Grabianczyna podziękowała, ale za chłodno, więc się jął odgrażać, znowu tedy mediacje, zgoda, a na zgodę — uczta świetna, na której cały Trybunał dobrze sobie podochocił — wszystko to kosztowało: „pieniądze — pisze panna Naneta — pocztą wyjeżdżają z kieszeni, a wracają do niej na raku."

Zwykle w święta i członkowie Trybunału i interesanci robili wycieczki w okolice — do Puław, do Ciecierzyniec, pod gościnną strzechę starosty Podhorodeńskiego, wreszcie do Kocka, majątku ks. Jabłonowskiej, w którym ta pani zwykle przepędzała lato. Oto jak starościanka jednę z takich wycieczek opisuje:

„Przyjechałyśmy nareszcie do Kocka o godzinie 9 wieczorem, a ponieważ księżna pędzi życie regularne, więc nie chciałyśmy jej robić subiekcji — i nocleg nam wypadł w oberży wygodnie urządzonej. Nazajutrz, bardzo rano, udałam się z mamą do pałacu; powiedziano nam, że gospodyni obecnie jest w kuchni. Marszałek dworu zaprosił nas do ogrodu, w stronę dzikiej promenady z wielkim gustem przyozdobionej.

Tutaj pośpieszyła księżna na nasze spotkanie, w stroju rannym, odznaczającym się może zbytnią skromnością: miała bowiem na sobie muślinowy szlafroczek i pasterkę z dużym rondem; dźwigała w ręku kosz napełniony drobno pokrajanym chlebem, było to pożywienie przeznaczone dla ptactwa, które na wysepce w niewielkich domkach się mieści; piękne kury biegły do pani, a pogłaskane przez nią zabierały się do jedzenia; tuż obok wznosi się gustowna gołębiarnia, a w niej setka gołębi najprzeróżniejszych gatunków, między nimi podobne z budowy do pawiów (pawiany) wyróżniają się barwą i kształtem.

Z kolei zaprosiła nas księżna do chatki pustelniczej, jeszcze niezupełnie ukończonej, usiadłyśmy i w miłej rozmowie zbiegła nam godzinka; tutaj powitał nas książę Józef Jabłonowski, także przybyły w odwiedziny do ukochanej kuzynki. Po obiedzie księżna nam prezentowała swoje gospodarstwo, byłyśmy wszędzie — w apteczce, spiżarni, lamusikach, wreszcie w kuchni, która się odznacza niezwykłą czystością. W końcu zaprosiła nas do górnych apartamentów, prześlicznie ubranych, choć mniej one interesowały gospodynię, więcej dawała baczenia na zabudowania gospodarskie, ogród, kwiaty, jezioro w parku obok dzikiej promenady, i wysepkę — rezydencją ptactwa rozmaitego. Po kawie podwieczorkowej pożegnałyśmy księżnę, zatrzymywała nas, ale się mama wyrzekła tej przyjemności, zmuszona śpiesznie wracać do Lublina. Dobra wojewodzina obdarowała nas książkami, byśmy się w podróży nie nudziły, pamiętała i o naszych wygodach; kilka bowiem koszów z jadłem, fruktami i innymi przysmakami znalazłyśmy w powozie... Co za słodycz w obejściu, co za pieczołowitość o wszystko, w Kocku twarze wesołe, gmin błogosławi swoją panią, utrzymuje, że płakać zapomniano od czasu, jak objęła rządy majątku... wątpię, czy się znajdzie kto, co by się odważył źle mówić o księżnie."

Na tym urywam wyciągi moje z diariusza starościanki, choćbym chętnie umieścić go pragnął w całości.

Grabianczanka lubiła czytać, czytała nawet dużo, często wylicza w pamiętniczku dzieła, które ją więcej zajęły; naturalnie, że literatura francuska przeważała. Na przykład: „Listy pani de Montie zasługują, by je przełożono na wszystkie języki, tyle w nich uczucia i moralności, książka ta — dodaje panienka — rozkosz mi sprawia, pierwszy jej tom przetłumaczyła księżna Józefowa Lubomirska, mam wielką ochotę przetłumaczyć tom drugi." Równie się unosi nad Tomaszem à Kempis

O naśladowaniu Chrystusa, „bo z niego łatwo poznać marność tego świata i wiele profitować; jeżeli go się czyta z uwagą". Z kolei szły La nouvelle spectatrice ou le journal de Manon, Koriolan, Wieczory zanikowe, Historia uniwersalna, i wiele innych. „To prawda — dodaje — że nie masz dla mnie nic milszego i zabawniejszego jak książki."

Naturalnie, pod wpływem czytania kształciła się główka, ale i rojeń przybywało, wzmagała się chęć naśladowania heroinowych opowiadań. Dowody tego zaraz znajdujemy w pamiętniku: „Biegnąc prędko, spowiada się Aneta, do pokoju babulinego, upadłam i zbiłam mocno kolano, lecz pamiętając, żem czytała w Wieczorach zamkowych, iż cierpliwość i odwaga jest dla kobiety potrzebna, i że Pulcheria była strofowana od matki za to, że zakłuwszy się kolcami, narobiła krzyku, cicho się podniósłszy, wzięłam książkę, przyznałam się jednak potem swojej matce, gdyż nic przed nią nie mam tajnego."

Obok starościny była jeszcze babula, pieszcząca do zbytku ukochaną wnuczkę; pod opieką tej babuli zostawała panienka," ilekroć pani Grabianczyna musiała na dłużej opuszczać Ostapkowce. Pani Stadnicka mieszkała w Kupinie, majątku dziedzicznym, tutaj też młodą Nanetę przywożono — i wówczas troskliwość staruszki nie miała granic. Lada niedyspozycja, zaraz sprowadzano doktora Fiszera z Jarmoliniec, który posiadał zaufanie starościny balińskiej szczególnie dlatego, że znany był z pobożności i w terapii swojej mniej dbał o recepty jak o wotywy na intencją pacjentów.

Obok babki, stał jej syn Piotr, wuj naszej bohaterki, ukochany przez siostrzenicę, organizator wszelkich zabaw, gier towarzyskich, polowań, obrad przedsejmikowych itd. słowem, adiutant „siostruni dobrodziejki", gorący wyznawca i propagator jej politycznych przekonań, a także „sługa służeczka" jej córki. Są ludzie, którzy nie rozumieją innego życia, jak spędzone na usługach bliskich i niebliskich, przybici i senni ożywiają się, kiedy ktoś od nich wymaga ofiary z pracy i zabiegów. Do rzędu takich należał i Piotr Stadnicki, uważał więc za najsłodszy obowiązek bawić Anulkę w dzieciństwie figlami, kiedy urosła na panienkę, szarady dla niej układać, zadawać rymy, do których treść dobierać należało, rymy wprawdzie nietęgie, jak list i świst, Anna i panna dowody i jagody itd., zawsze atoli i nad nimi nieraz mozolił głowę. A potem, kiedy już zbliżyła się do okresu, w którym ją panną nazywać należało, myślał o tym, jak by ją w świat wprowadzić, wywiadywał się, gdzie się bawiono najweselej, i tak rzeczy układał, że na zabawie koniecznie musiała być starościna z córką.

A ta córka, filut dziewczyna, niby to nie tęskniła do podobnych rozrywek: „prawdziwie wolałabym, notuje w swoim pamiętniku w formie listów pisanym, małe a wesołe zgromadzenie przyjaciół, niżeli liczne a nudne asamble, słowo jedno szczerze powiedziane, niźli modne komplementa a fałszywe, i tak w każdym punkcie; szczersze są zabawy na wsi, aniżeli w mieście; bo nawet co do przyjemności tańca, o który na wsi tak trudno, odpowiem na to: od menueta nogi trętwieją, od almandu ręce się łamią, od walca głowa się kręci, od kontredansa fatyga okrutna... nie milszaż to jest bez żadnej przesady biegać po łąkach, zrywając kwiaty, albo spacerować z książką. W mieście nie masz czasu czytać, trza jechać na wizyty, na opery, na asamble, na koncerta, albo na reduty, do Francuzki nowo z Paryża przybyłej, opinaj stalkę, do toczka tabory, a jeśli przypadkiem książka leży na toaletce, to romans francuski... Przeczytawszy ten list, powiesz, że wieśniaczka drugi raz nie zechce być w mieście, lecz przyznam ci się szczerze, iżbym rada jak najprędzej doczekać się kontraktów dubieńskich,, lecz cicho, miej to w sekrecie."

Sekretu jednak tego — zawsze poczciwy pan Piotr podsłuchiwał i zaraz puszczał w ruch niewinnie swej dobrodusznej domowej polityki wodze, skarbił względy starościny, wskazywał jej kilka punktów, jak Lwów, Korzec, Sławuta, Dubno, dowodził konieczności wyruszenia do jednej z tych miejscowości, na kontrakty czy zapusty, dla interesów czy bliższego poznania ludzi, wysondowania opinii publicznej. We Lwowie, dodawał, godzi się przypomnieć dawnym znajomym, wszak ci to także Polska, w innych miastach wyżej poszczególnionych Lubomirscy i Sanguszkowie przebywają, porozumieć się z nimi należy, chwila reformy się zbliża, trzeba działać za jedno.

Jeżeli to nie pomagało, był inny niechybny środek — obawa o zdrowie Nanetki; dziewczynka wprawdzie miała zawsze bladą cerę, bladość tę podnosiły krucze warkocze, miała w oczach trochę smutku, jakby w nich został zabytek tego życia wędrownego po Europie z ojcem sekciarzem, wszystkich i wszystko poświęcającym dla doktryny. Wzdychała często, ale któraż dziewczyna w 16 roku życia nie wzdycha? Pan Piotr jednak w tym wszystkim upatrywał groźne objawy jakiejś ukrytej choroby, rzucał tę myśl matce starej, a potem siostruni dobrodziejce i czekał spokojnie skutku. Skutek następował prędko, już na drugi dzień b a b u 1 c e się zdawało, że p. Piotr widział za mało, bo znajdowała, że Nanetka ma gorącą głowę, że nie biega i nie swawoli jak dawniej; na trzeci dzień matkę opanowywała trwoga, zaczynano stosować tyzanny i rozmaite domowe leki, potem z kolei sprowadzano Fiszera z Jarmoliniec, Paca z Satanowa, nawet Hakenszmita z Międzyboża; eskulapi wezwani, zastraszeni przez pana Piotra, sami się obawiać zaczynali, tracono ufność w ich leki, nie pozostawało nic innego, jak jechać do Sławuty do słynnego Khittla, albo do Dubna do Rudnickiego. A że się dziewczyna przy zręczności zabawi i potańczy, tym lepiej. Pan Piotr ręce zacierał, śpieszył naprzód, zamawiał mieszkanie, robił wizyty, witał starościnę, przybywającą w kilka dni potem, z pewnymi owacjami, i znowu zapadał w stan apatii, misja jego bowiem była skończona.

To dziwna tylko, że w pamiętniczku, z którego korzystamy, najmniej wzmianek o balach, zbywa je krótko autorka, snadź jej nie bawiły istotnie; jedną i to niedługą notatkę rejestruje podczas zapust 1788 roku. „Sławuta staje się z dniem każdym ludniejsza, ściągają tu chorzy, a i zdrowych niemało korzysta z gościnności książąt (Sanguszków), bale i reduty udały się, wesoło się na nich bawiono." A o sobie, o swoich wrażeniach nic — snadź jeszcze (nie obudziło się w niej serce.

Dalej opierając się na materiałach, jakie mamy pod ręką, wypada tu z kolei choć kilku słowy zbyć lata następne. Z panienki panna, nie przestała się uczyć, ale poważniej zapatrywała się na naukę: najprzód studiowała pilnie historią powszechną, spisując lekcje w osobnym zeszycie. Potem szły inne przedmioty: fizyka, geografia, prawodawstwo, filozofia. Tu już całe archiwum notatek podzielonych na rozdziały, ujętych w sentencje i aforyzmy.

Mamy wprawdzie tylko kilkanaście zeszytów przed sobą, ale z numeracji na każdym wypisanej wnosić można, że ich było daleko więcej. Dla przykładu weźmy zeszyt zatytułowany: prawodawstwo; zawiera on w sobie tylko dwa rozdziały: o rządzie i o prawie narodów. Nie mamy zamiaru przytaczać wyjątków, bo są to streszczenia z ówczesnych podręczników francuskich, bardzo udatną polszczyzną układanych; widać, że starościanka znowu pracować zaczęła nad mową ojczystą. Aforyzmy za to prawie bez wyjątku francuskie, naliczyliśmy ich przeszło 2 000, a dotyka w nich Nanetka wszystkich kwestii, wszystkich zagadnień społecznych.

I co się w tej główce roiło, w tej główce młodziutkiej, do innego życia stworzonej! Realizm matki oddziaływał wprawdzie, ale nie mógł w niej przytłumić tego popędu do mistycyzmu, którym karmiona była w dzieciństwie, stąd ciągła walka wewnętrzna, niepokój, tęsknota do owych światów wyrojonych, kędy doskonałość moralna — rzeczą powszednią, a szczęśliwość, nie zamącona najdrobniejszymi troskami — następstwem tej doskonałości...

Ale wkrótce zmiana miała nastąpić; z trwogą przystępujemy do opisania tej chwili, bardzo ważnej w życiu Nanetki, z trwogą dlatego, że dzieje serca trudno nam odwzorować, że nie posiadamy daru pochwycenia subtelnej nici uczucia, owego sentymentu, który pod wpływem słabostki wynurzył się na mgnienie jedno, i zawstydzony, przerażony, zgasł jak błyskawica, zostawiając po sobie ciemność ponurą a smutną. A jednak w tych pozostałych po młodej marzycielce notatkach wyraźnie zarysowuje się sympatia, uwydatnia miłość gorąca... przybiera ona pewne formy, ale tak powiewne, a niemniej przeto tak wdzięczne, że pióro, przyzwyczajone do regestrowania suchych faktów i wydarzeń dziejowych, mimo woli zatrzymuje się — i strach ogarnia na myśl, że możemy obraz zepsuć, choć spod ręki mistrza mógłby on wyjść tak pięknym.

Próbujmy jednak, niech chęci staną za uczynek.

Powiedzieliśmy wyżej, że serce młodej Nanetki zabiło gwałtowniej po raz pierwszy.

Jak i kiedy to się stało, opowiem tutaj z kolei.

Na początku wojny prowadzonej przez Rosją z Turkami, sporo wojska naszego kantonowało na Podolu; kiedy zaś Rzeczpospolita uchyliła się od udziału w walce, wojska te wówczas cofnięto od granie polskich, ale jednocześnie rozstawiono je w ten sposób, że lewe skrzydło ginęło w północnej części województwa podolskiego, środek przerzynał wołyńską ziemię, prawe zaś skrzydło rozpływało się w żyznych płaszczyznach Bracławszczyzny. Kilkanaście tysięcy ludzi zajmowało stosunkowo niewielki obszar kraju, więc się na tym obszarze roiło sporo dziarskiej młodzieży, okolica się rozruszała, zabaw i rozrywek pełno wszędzie. Naczelnym wodzem tego oddziału był ks. Józef Poniatowski, który jednak zjeżdżał tylko na kompamenta, więc zwykle przelewał swoją władzę na młodszego kolegę, jenerała Kościuszkę; on zaś stał podówczas kwaterą w Niemirowie, ale ciągle objeżdżał i lustrował powierzone sobie regimenta.

Jednocześnie prawie i w Kamieńcu zaszły zmiany niemałe, szczególnie, kiedy komendant miejscowy pan Józef Witt opuścił samowolnie placówkę kresową i udał się do Oczakowa, gdzie jego żona od kilku już miesięcy przebywała w orszaku ks. Potemkina. Stany sejmujące przysłały na jego miejsce jenerał-majora Józefa Orłowskiego, bardzo zdolnego oficera, zwolennika reformy. Nowy komendant zakrzątał się energicznie około obwarowania fortecy, inżynier doświadczony, potrafił wybadać słabe jej strony, a że funduszu na podźwignienie miał za mało, więc się wypadło do szlachty odwołać, owianej podówczas szczególnym zapałem ofiarności i poświęcenia. Naturalnie, że jedna z najpierwszych jego wizyt była u p. starościny. W okolicy Ostapkowiec, mianowicie w Widawie, mieszkał jego kolega broni, jenerał Zgleszczyński, także wcielony do garnizonu kamienieckiego, w jego więc towarzystwie zaprezentował się p. Grabianczynie, odgrywającej nie bez sukcesu rolę premiera w województwie.

Jakie wrażenie uczynił na ośmnastoletniej Anecie, nie wiemy, musiał jednak uczynić wrażenie dobre: człowiek to bowiem był niestary, lat czterdziestu najwięcej, ujmującej powierzchowności, kolega Niemcewicza z korpusu kadetów, potem przez lat kilka adiutant jenerała ziem podolskich, więc nie zbywało mu i na polorze światowym, przy tym posiadał wielki dar bawienia kobiet, prawiąc im rzeczy poważne; wesoły, dowcipny, ale przyjemnie dowcipny, nie złośliwie, umiał żartować, nie obrażając miłości własnej tego, który był żartów jego przedmiotem — a to wiele znaczy.

Pani starościna głośno przed sąsiadami wypowiadała swe uwielbienie dla jenerała, dla niej taki komendant był bardzo pożądaną osobą, przez pośrednictwo jego szły wiadomości ze stolicy, gazety zza granicy, nowiny z Turecczyzny. Dla komendanta znowu i przyjaźń, z taką starościną również wiele znaczyła, przy jej współudziale mógł zachęcać ziemian do ofiar na poprawienie warowni potrzebnych, a ta, według jego zdania, w przyszłej wojnie miała odegrać bardzo ważną rolę. Omylił się jenerał, jak się w wielu omylił wyrachowaniach; staruszka, pogrążona w drzemce wiekowej, doczekała się bezkrwawej kapitulacji, ale to już nie jego w tym wina.

Bądź jak bądź, wrażenie było dobre, choć w młodej dziewczynie ten jenerał-komendant, a więc pierwsza osoba na kresach, cześć niezwykłą obudził; wobec niego milkła, nie umiała w sobie przełamać trwogi. Tak swobodna w otoczeniu ziemian, nie lękająca się nawet pana Morskiego — kiedy naturalnie nie był bardzo podpity — na widok jaśniejącego blaskiem ogłady jenerała-obywatela traciła równowagę; zły to znak — przedwstęp do gorącej miłości, albo do gorącej nienawiści...

Orłowski z początku może nawet nie zwróc2 uwagi na młodą, piękną wprawdzie brunetkę, ale ukrytą w kąciku, nie zwrócił i dlatego, że go opanowały starsze panie, jak starościna, z którą musiał prowadzić długie o polityce rozmowy, pani Morska, z którą gawędził o zabawach w stolicy, pani Zgleszczyńska — a z tą był najpoufalej, więc prześladował ją i straszył lada dzień spodziewaną wojną, w której gorąco ukochany przez nią małżonek weźmie udział niechybnie. Słuchał cierpliwie relacji p. podkomorzyny Lipińskiej, o jabłkach domnesztach (panienkach — niesłusznie do dziś dominesztami zwanych), sprowadzonych przez nią z Mołdawii i bardzo szczęśliwie na gruncie podolskim prosperujących; nawet cicha pani Markowska umiała nim zawładnąć i wyliczyć wszystkie gatunki tulipanów brukselskich, zdobiących jej skaziniecki wirydarzyk. Biedny jenerał musiał się wyrzec towarzystwa panien na długo...

Zmieniły się jednak okoliczności, kiedy spotkał pannę Anetę w Międzybożu w 1791 r.; los tu ich zbliżył po raz pierwszy na chwilę. Międzyboż podówczas przeludniony był i wesoły, mieszkał w nim od niedawna przybyły lekarz Hakenszmit, używający niemałej popularności; szlachta zjeżdżała doń tłumnie, a że obok chorych i zdrowi tu zaglądali, więc się i bez zabaw nie obeszło, ożywionych szczególnie obecnością wojsk konsystujących w miasteczku.

W liczbie chorych znajdował się p. chorąży Żurowski z Ihnatowic z córką, starościna Stadnicka z wnuczką, naszą znajomą Nanetką; panienki zawiązały przyjaźń ze sobą, ciągle razem pokazywały się na promenadach, a że najpiękniejsze, więc je rój młodzieży okalał, wśród niej zaś, choć wcale już niemłody, zawsze atoli z młodym sercem znajdował się i Kościuszko.

Wiemy skądinąd, że późniejszy wódz naczelny zakochał się w pannie Tekli Żurowskiej i losy tej miłości opowiedzieliśmy dawniej, tu tylko dodamy, że ojciec panny był przeciwny związkowi, że poczciwa Nanetka, powodowana uczuciem gorącej przyjaźni, pomagała kochankom, ułatwiała spotkania, słowem odgrywała rolę skromnej d u e n n y; nic dziwnego, była starszą od szczęśliwej swej przyjaciółki o całe dwa lata. Kościuszko, zachwycony poświęceniem starościanki, okalał ją taką czcią i uwielbieniem, że niektórzy z obecnych przypuszczali, że nią się zajął naprawdę. Może to zresztą był wybieg, mający na celu oszukanie czujności chorążego. Dość, że Anna wywiązała się ze swej roli bardzo taktycznie. Jako pamiątka tych stosunków, pozostała w rodzinie staro ścianki robota Kościuszki — jest to na białym atłasie formy owalnej, rysunek sylwetkowy: pod drzewem kobieta piękna na kotwicy oparta, a w oddali płonąca świątynia; pod rysunkiem napis francuski: Au inilieu de mon espoir — hélas — il faut renoncer à tout. Pomimo nadziei, trzeba się wyrzec wszystkiego — wyraźnie aluzja do spraw sercowych sentymentalnego jenerała.

Wypadek zrządził, że do Międzyboża przybiegł i komendant Orłowski, przyjaciel i powiernik Kościuszki, który go wtajemniczył we wszystko. Jenerał podżartowywał z przestarzałego kawalera, a podżartowując dodał, że chyba mu wypadnie przez wdzięczność zbliżyć się do młodej jego opiekunki i — w końcu naprawdę zbliżyć się do niej potrafił; uderzyła go w dziewczynie wielka nauka, połączona z prostotą i skromnością, zaczęli rozmowę od niewinnego żartu, a skończyli na dyskusji o filozofii, owej wprawdzie lekkiej, w francuskiego dialogu szatę ubranej, ale niemniej przeto zdradzającej w starościance niemałą wiedzę.

Biedny komendant pierwszego już wieczora wracał zamyślony, nie żartował z kolegi — i jemu bowiem ciepła w piersi przybyło nad miarę. Zaimponowała mu towarzyszka wycieczki, tyle już widziała,, tak pięknie umiała się spowiadać ze swoich wrażeń, a smutek cichy, rozlany na jej twarzyczce bladej, urok mistycyzmu, o jaki ją pomawiali bliscy — wszystko to oddziałało na jenerała bardzo przyjemnie, dość, że z wielką niechęcią, w parę tygodni potem, opuszczał Międzyboż. Zabawił tu nad zamiar długo, niby dla kolegi i przyjaciela, a jednak potem nieraz w listach, pisanych do Imci Panny Starościanki Dobrodziejki, wspominał te chwile z rozkoszą.

A Nanetka? Bardziej posmutniała po jego wyjeździe, goręcej zajęła się studiami filozoficznymi, bo właśnie filozofią z takim zapałem studiował komendant.

I na tej kanwie, utkanej z nauki, snuły się dalsze stosunki, zawiązała się bliższa znajomość — z wielką to wszakże było ostrożnością prowadzone: czy nieufność, czy brak wiary w powodzenie trzymał obydwie strony na stopie restrykcji, gotowości odwrotu z honorem; oboje mówili sobie o przyjaźni, tylko o przyjaźni, choć pod osłoną tego na pozór spokojnego uczucia tliło się inne, gorętsze.

Ustępstwa wzajemne często się tu powtarzały, w odezwach piśmiennych jenerał był poważny, czasem rzewny, ale postrzegłszy się w porę, rzewność tę swoją w żart obracał; dziewczyna znowu, pisząc do komendanta, trzymała także pióro na wodzy, ale za to dawała mu swobodę, ilekroć — w tym czasie — wypadło jej nakreślić najzwyczajniejszą choćby karteczkę, czy to do matki, czyli też do przyjaciółki. Wypełniało ją gorące uczucie, słodkie jakieś przywiązanie — biedne serce potrzebowało się wyspowiadać, więc się spowiadało przed matką i przyjaciółką.

A z jenerałem — powtarzamy raz. jeszcze — na drodze wzajemnych ustępstw zdobywało się podziękę. Orłowski był zwolennikiem stoików; jakim teoriom panna Naneta hołdowała, nie wiemy, dość, że z przekonań swoich uczyniła ofiarę, komendant więc za to odpłaca komplementem:

„Gotuj się Jaśnie Wielmożna Panno Dobrodziejko na egzamen — pisze do niej w październiku 1791 r. — Orłowski do Ostapkowiec pierwszych dni listopada z panią Zgleszczyńską na ten egzamen zjedzie. Że Jaśnie WPDobrodz tak prędko na stronę stoików przeszłaś, lubo ich cnoty posiadasz, ja jednak wątpię, żebyś to uczyniła z serca (?). Może tylko z grzeczności (która jest jej wrodzoną) do mojej przyłączyłaś się wiary, nie chcąc mnie nawracania mego nieskutecznością martwić. Ja zaś o dobroci mej wiary tak przekonany jestem, że chcę, aby każdy, który ją. przyjmuje, nią przenikniony i skonwinkowany został. Dla czego, całą dawną filozofią, Jaśnie Waszmość Pannie Dobrodz., jak tylko mogę ją zebrać i na wiele się pryncypalnych może dzielić klas, bardzo krótko opiszę, abyś się zastanowiwszy, taką sobie obrała, w jakiej skonwinkowaną zostaniesz."

Tu następuje krótki opis zasad perypatetyków, epikurejczyków, stoików, sceptyków itd. Zamyka rzecz pełne komplementu zaręczenie, że choć, sam pewną doktrynę wyznaje, ale gotów jej się wyrzec, jeśli będzie przekonany; wreszcie, wyjaśnienie niektórych kwestii do ustnej odkłada rozmowy. Na końcu przeprasza, że się opóźnił z pisaniem: „Winienem był JWPDobrodziejce dawno tę odpowiedź, darujesz mi zatem, żem jej prędzej nie uczynił, bo tu mało mam czasu do filozofowania na moje umartwienie. Ale powinnościom swoim zadość czynić jest to najpierwszym skutkiem filozofii, jest to ją sans le savoir praktykować:"

I może by się ta miłość była rozwinęła, gdyby jej sprzyjały okoliczności, uczucie lubi spokój, a tu zbierały się burze na horyzoncie. Komendant w listopadzie 1791 r. przybył istotnie do Ostapkowic i tak nadskakiwał panience, że aż to uwagę starościny zwróciło; przyjaciółka jej, Zgleszczyńska, nawet rzuciła kilka uwag, dających do myślenia; a wiedziano, że posiada ona zaufanie Orłowskiego. Matka jednak panienki zbyła wszystko milczeniem, nie okazała ani zbytniej radości, ani zbytniego niepokoju, nie dostrzegła wreszcie żadnej zmiany w usposobieniu Nanetki; że była więcej ożywioną w towarzystwie jenerała, to jeszcze nic nie dowodzi, człowiek wykształcony, wesoły.

Rok wszakże 1792 był właśnie, szczególnie na kresach, najniepomyślniejszym dla uczuć pieściwych; jeszcze początek jego upłynął spokojnie, wiosna zapowiadała się pięknie, domorośli politycy roili pomyślność Ojczyzny, ale już w marcu otrzymał komendant ostrzeżenie, by się nie wydalał z fortecy — kartki więc nieustannie latały z Kamieńca do Ostapkowiec i z Ostapkowiec do Kamieńca; starościna zwykle sama odpisywała, a na końcu listu znajdował się dodatek ręką panienki kreślony, krótki, ubrany w formę modnej podówczas idylli, ale zdradzający ciepło uczucia i tęsknoty. Choćby dla udowodnienia ten jeden przytoczymy tutaj, na początku kwietnia wystylizowany:

„Wierzę, równie jak moja matka, w pomyślność Ojczyzny (to już dla dogodzenia optymizmowi generała, bo w dni kilka inaczej o tym w liście do Zajączkowskiej wzmiankuje), cieszę się teraźniejszością, bez trwogi o przyszłość; korzystam z rozkoszy, jakie mi daje wiosna, sadzę kwiatki, mama krzewy wzięła w opiekę, panna Wiktoria kuruje się... Oto w kilku wyrazach gazetka, zawierająca sprawozdanie dzienne... Podpisano — Aneta, ogrodniczka."

Ale już w połowie lipca jenerał z załogą opasany został jak pierścieniem; targowiczanie wraz z zastępami alianckimi zbliżyli się pod mury Kamieńca, stosunki ze światem stawały się trudniejsze, a jednak grzeczny komendant potrafił znaleźć posłańca, który z narażeniem życia podjął się dostawić dwa listy do Ostapkowiec: jeden do starościny o obecnym stanie, jeszcze i teraz różowo malowany, drugi do panienki z powinszowaniem imienin, pełen serdecznych uniesień i gorącej przyjaźni, niezastosowany do groźnego nastroju chwili, bo jakoś dziwnie wyglądały te oświadczenia, w przededniu spodziewanego starcia kreślone.

Jakże serdecznie dziękowała panna Aneta — i to po polsku — za pamięć:

„Matka i córka — są słowa jej odpowiedzi — równe mają sentymenta dla WPana i jeden szacunek, i przyjaźń jednostajną, a zatem tak listem, jako i przypiskiem, zarówno się kontentujemy. Lecz inna to rzecz czuć przyjaźń, a inna umieć ją okazać. Jeżeli ja znam pierwsze, to WPDobrodziej drugie, z taką bowiem uprzejmością wyrażasz pamięć o dniu imienin moich, że potrafić nie mogę dość grzecznie dziękować, i tak szczodrze osypujesz mnie swoimi życzeniami, że byłabym nad ludzi szczęśliwą, gdybym to posiadała, co mi WPDobrodziej życzysz, bo mieć swój zamysł we wszystkim spełniony, to nie masz podobno jednego człowieka, żeby się tym pochlubił. Dość dla mnie będzie być w części szczęśliwą — to jest — jak można! W tym tylko jedynie miary nie chcę znajdować, abym dla przyjaciela, jak WPDobrodziej, była najwdzięczniejszą i najszczerszą przyjaciółką."

Wkrótce jednak trudności się zwiększyły, niepokój w kraju urósł,. szlachta gromadnie dążyła za kordon, starościna wahała się, nie wiedziała, jak ma postąpić. Orłowski doradzał schronienie się do Kamieńca, ale razem ostrzegał, że twierdza może ulec blokadzie. Naneta podziękowała mu serdecznie, ale dodała następnych słów kilka:

„Nie mam wcale ochoty dostąpić tego zaszczytu, bym słuchała poświstu kul armatnich, choć dzięki Bogu, cieszę się nadzieją, że do tego nie przyjdzie."

I w końcu jeszcze dopisek:

„Przesyłam Panu pożegnanie, choć jeszcze nie wyjeżdżam, nie mam bowiem oznaczonego ani dnia, ani godziny naszej do Galicji podróży... może go Warn jeszcze zakomunikuję, tymczasem żegnam — do widzenia — nieprawdaż?"

W tym, jakby mimowolnym okrzyku, jest trochę prośby i nadziei. Orłowski po otrzymaniu tej kartki przesłał natychmiast do Ostapkowiec kopię znanej odezwy Potockiego i Złotnickiego i swoję na nią odpowiedź -— naturalnie, wszystko do aprobaty pani Grabianczyny. Starościanka unosiła się nad „rzymską" odwagą komendanta — jakże tym ludziom mało było potrzeba, by zjednać pochwały — przyznaje, że czytała ją „ze łzami". Skarży się, że listy jej nie dochodzą, wreszcie własny smutek odkładając na stronę, resztę odezwy wypełnia polityką, dodaje energii przyjacielowi, który straciwszy wiarę w alians pruski, nie wiedział, jak sobie dalej radzić w krytycznym położeniu.

W takim niepokoju upłynął sierpień, Podole całe zrujnowane, szczególnie uległy rabunkowi targowiczan sąsiednie z kluczem Ostapkowieckim włości, mianowicie dobra p. Tomasza, stryjecznego brata starościny, Onufrego Morskiego kasztelana kamienieckiego, i spadkobierców Krasińskiego starosty opinogórskiego. Grabianczynę, aczkolwiek zwolenniczkę Konstytucji, oszczędzono, z racji jej stosunków z Gołyńskim i Złotnickim, którzy tu najwięcej dokazywali. Niewesoło więc było bardzo — wyjechać konieczność nakazywała, a tu od przyjaciela ani słowa.

Dopiero dowiedziano się w połowie września, że na początku tego miesiąca „garnizon Kamieńca podolskiego wykonał przysięgę na wierność konfederacji, że naturalnie — jednocześnie z garnizonem i jenerał Orłowski akces uczynił". Była to smutna z jego strony konieczność, niemniej przeto oburzyła Grabianczynę: „stoik — a jak baba postąpił!" miała zawołać w uniesieniu. Anna stanęła jednak w obronie komendanta, a popierała obronę tak gorąco, że matka domyśliła się dopiero źródła niezwykłego ferworu w córce, bezwarunkowo zawsze posłusznej. Umilkła więc i po chwili przytuliła dziewczynę do piersi. Popłakały się obie, choć starościna do łez nie była skłonna.

Nowy list jenerała, pisany w październiku, powitano w Ostapkowcach z radością. Skarżył się w nim, że żadnej wieści nie ma od przyjaciółek; dodawał, że niecierpliwie oczekuje „urlaupu", by opuścić te miejsca, tylą bolesnych wspomnień pamiętne. A że się dowiedział, iż panie wyjeżdżają za granicę, więc prosi, by mu pozwoliły stawie się pod swą gościnną strzechą — pożegnać i podziękować za wszystko. Nanetka wdzięczną obdarzyła go kartką, dodała nadto, że przed 15 listopada nie wyruszą w drogę; w końcu zapewniła: „że ani mama, ani córka nie potrafią wygładzić z pamięci takiego przyjaciela"

W kilka tygodni kartka jeszcze serdeczniejsza:

„Aneta już się w podróż wybrała, struny od arfy i inne rupiecie popakowała; a równie jak matka doczekać się nie może urlopu jenerała, jego przybycia i zleceń, które rada by jak najpunktualniej wypełnić. Oczekując zaś tak miłego momentu, oświadcza tymczasem WPDobrodziejowi i swoje uszanowanie, i niziutkie ukłony."

Liścik ten, pełen naiwnej słodyczy, nacechowanej niewinną kokieterią, może byłby ośmielił niefortunnego komendanta, popchnął go na drogę czynnych zabiegów o rękę panienki, ale na nieszczęście „nie doszedł do niego", tak przynajmniej zanotowała w swoim raptularzyku nasza bohaterka.

Los zrządził, że Orłowski nie przyjechał, a panie w kraju zostały. Dopiero w styczniu 1793 r. wpadł na chwilę, już zdawszy komendę fortecy Marcinowi Hanickiemu, pułkownikowi regimentu pieszego buławy polnej koronnej. Jakie było pożegnanie? zapewne rzewne, nikt nie przypuszczał podówczas, że ostatnie. Jenerał jednak tęsknił do. przyjaciółek, osiadł za kordonem przy samej prawie granicy, by bliżej być kąta, dla niego pod wielu drogiego względami.

Starościna przetrwała burzę na miejscu, w Latyczewie wykonała przysięgę na wierność nowemu rządowi —  i już odtąd cała się sprawom familijnym poświęciła. Sąsiedzi zaczęli ściągać powoli, bracia Stadniccy znowu włożyli się do gospodarstwa, starszy Tomasz ciągle się kurował, Piotr wzdychał i milczał, odbiegła go wesołość dawniejsza. Kasztelan Morski nie mógł dosiedzieć na miejscu, tylko co wrócił zza kordonu austriackiego — i już wybierał się znowu do Pensylwanii, tęsknił do żony przemieszkującej we Lwowie, a że pozwolenie wyjazdu zdobyć było trudno, postanowił próbować szczęścia; w tym celu udał się do Połonnego, głównej kwatery generała Sałtykowa, który w zastępstwie, po zgonie Kreczetnikowa, rządził świeżo zagarniętym krajem. Wszystkim potem aż do znudzenia opowiadał, jak go grzecznie przyjął wielkorządca rosyjski, jak z nim pił i żartował, jak nie wierzył jego tęsknocie do białogłowy, dopiero, kiedy mu Morski pokazał portret żony, wówczas nareszcie uwierzył, że do tak pięknej kobiety tęsknić można; dał więc natychmiast pozwolenie do wyjazdu — i to na czas nie ograniczony. I biedny kasztelan, marzący o wolności amerykańskiej, uderzając się w piersi, wołał z pewnym patosem:

— Ma gust, mosanie, zna się na rzeczy, o, ma gust!

Zgleszczyński kłopotał się, by mu zwrócono koszta poniesione na kupno rangi jeneralskiej, jeździł więc ciągle do Kamieńca z prośbą i supliką do Złotnickiego, teraz jenerał-porucznika rosyjskiego i komendanta miejscowego garnizonu.

W ogóle jednak było niewesoło.

Dlatego to list Orłowskiego, otrzymany w końcu października 1793 r. w Ostapkowcach, w którym obiecywał rychłe przybycie, bardzo był mile przyjęty. Panna Anna długą, niezwykle długą udarowała go odpowiedzią:

„Wspomnienie przyjaźni Pana — pisała 29 października — tak mi jest drogim, że nie jestem w stanie opisać radosnego wzruszenia, jakiego doznałam, czytając jego odezwę, pełną serdecznych wynurzeń. Przekonałyśmy się, jak jest cenną najdrobniejsza nawet wiadomość otrzymana od tak wielbionego przyjaciela. Mama komunikując list pański naszemu kółku, powiększyła jeszcze bardziej radość naszą ogólną. Wszyscy byli zachwyceni, dowiedziawszy się, że masz Pan zamiar stale osiąść w bliskości kordonu... jest to może jedyna przyjemność, jakiej doznałyśmy, nic nam bowiem nie pozostaje w tych smutnych czasach, jak się poświęcić prywatnemu życiu, gdyż publiczne zamknięte dla nas na zawsze. Przybywaj więc Pan dzielić z nami nasze niewinne rozrywki i nasze troski, podział taki ulgę przynosi... Co do mnie — pracuję jak dawniej — czytam, gram, piszę, oto wszystko, nie nudzę się wcale, owszem w życiu takim dopatruję wiele rozmaitości."

Resztę wypełnia dyskusja o zawodach politycznych, dalej słów kilka o obowiązkach chwili, wszystko to bardzo piękne, poważne, nie skończone... dokończenie odkłada panienka do osobistego widzenia... a spoza tych wyrazów bije roztęsknione serce i gorące, głębokie ukryte uczucie.

Jenerał wszakże nie przyjechał do Ostapkowiec, okoliczności od niego niezależne uniemożebniły to przybycie... korespondencja się zerwała, stosunki ochłódły, inne drogi czekały tych ludzi przeznaczonych dla siebie.

Starościna wyszła na pozór szczęśliwie z pogromu, majątek nie zrujnowany, synom pozwolono w Warszawie kończyć edukacją, wszystko się odbywało podług dawnej rutyny, a jednak była to najcięższa chwila w jej życiu, tak pod względem moralnym, jak i materialnym.

Najpierw wyrzec się musiała zaszczytnej a wdzięcznej roli przewodniczki i osoby wpływowej w województwie, a nie każdemu to łatwo przychodzi, bo miłość własna jest wielką dźwignią w życiu; dodajcie do tego boleść z powodu zmian zaszłych, dodajcie do tego cały szereg drobnych wprawdzie niepowodzeń i docisków, którymi obrzucali ją przeciwnicy. Niejeden z nich przedtem płaszczył się przed kobietą, prosząc, by mu wpływami swymi u góry pomogła, teraz — kiedy te wpływy ustały, podnosił głowę i lekceważył zasługi, bądź jak "bądź wcale niemałe.

Z żalem więc, ale z pewnego rodzaju dumą, schodziła starościna z  politycznej areny, spokojna tym spokojem, jaki daje przeświadczenie o sumiennie spełnionym obowiązku. Całą teraz uwagę skierowała na sprawy majątkowe i familijne. I jedne i drugie nie szły po jej myśli.

Mąż po świecie wędrował, choć wyparty z Awinionu, ale niepożyty, wierny poślubionej idei, chorobliwie do niej przywiązany — po każdym niepowodzeniu jeszcze goręcej rozmiłowywał się w sekciarstwie; mistyk porozumiewający się z duchami, wierzył w lepszą przyszłość do ostatniej chwili żywota. Zbliżenie się z martinistami rosyjskimi podniosło go bardzo, wpływ na nich Grabianki był widoczny; utrzymywano, że szczególnie miał oddziałać na zmianę przekonań Repnina. Na materialne potrzeby nie zwracał wcale uwagi, że zaś na barkach własnych dźwigał liczny poczet ubogich zwolenników, a nie posiadał przy tym gotówki, długi więc jego rosły z dniem każdym tak dalece, że w końcu rząd francuski wdał się w tę sprawę.

Na starościnę najniespodziewaniej spadły ciężary, którym podołać nie mogła, a spadły właśnie w chwili pogromu, kiedy o grosz w kraju było trudniej niźli kiedykolwiek przedtem; bankierowie warszawscy zawiesili wypłaty, zawiesił je i najzacniejszy, ale nieoględny Prot Potocki, kredyt upadł zupełnie; majątki wystawiono za bezcen na sprzedaż i kupców nie było; jutro niepewne — nie miano więc odwagi bawić się w spekulacje, nowy porządek nie ustalony, wszystkie prawie starostwa, z małym chyba wyjątkiem, przeszły w ręce rządu, a na królewszczyznach tak nagle wydziedziczeni dzierżawcy potracili miliony.

Biedna Grabianczyna łamała się z trudnościami finansowymi i tylko "własnej energii zawdzięczała zwycięstwo. Wszystek znaczny majątek męża poszedł na zaspokojenie jego wierzycieli, a i potem, jeszcze na swoim oprawnym zostawiła wielkie ciężary. A tu synowie kończą edukacją, córka 22-go roku dobiega... Konkurentów do ręki panny było wielu, ale panna obojętnie patrzyła na rzeszę nadskakujących aspirantów, byli to bowiem ludzie nie odpowiadający jej wykształceniem, a i matka z niejaką goryczą i dumą ich traktowała, należeli bowiem do przeciwnego obozu, wszyscy zaś ci, którzy z nią stali pod jedną chorągwią, nie wrócili jeszcze. Jeden Czetwertyński, daleki powinowaty, miał trochę szansy powodzenia, mitra książęca coś tu znaczyła, ale cóż, kiedy pannie bardzo się nie podobał. Grzecznie więc i jego zbywała starościna, nie mogąc zdobyć się na odmowę. Biedna Naneta w świeżej pamięci miała jenerała.

Ale rok upłynął, stan majątkowy nie polepszył się, stan zaś kraju pogorszył się wskutek burzy, która się zakończyć miała pod Maciejowicami i na ulicach Pragi.

W tym to czasie stanął w szeregu wielbicieli panny Anny nowy aspirant, promowany przez Piotra Stadnickiego, mianowicie Leon Raciborowski. Ród to dobry, od wieku przybyły na Podole, piastowali oni drobne urzęda powiatowe — mieczników, chorążych, podczaszych, stolników, sługiwali zbrojno jako rotmistrze, zasiadali na sejmach jako posłowie, a zawsze poczciwie i zacnie krzątali się około dobra Rzeczypospolitej. Młody aspirant był człowiekiem wykształconym, ujmującej powierzchowności, dostatni, dziedziczyć bowiem miał po dziadku znaczny majątek, i to o miedzę od dóbr starościny położony. Panna dlań była grzeczną, ale obojętną; że jednak znalazł protektorów w domu jej matki, więc się mógł spodziewać sukcesu. Piotr Stadnicki, stryjeczny samej pani, choć cichy i skromny człowiek, ale wiele mógł w Ostapkowcach, toż pani Zgleszczyńska. Do niej to udał się kawaler z prośbą, by wybadała p. Grabianczynę.

Oto jaką odpowiedź dała starościna w końcu 1794 roku:

„Stałość kawalera, uchylone zawady, jakie pierwej być mogły, mówią za nim dziś do mnie: więc nie wzbraniam mu jak najczęstszego bywania w domu moim, w myśli pozyskania serca mojej córki, bez którego jej ręka nikomu oddaną nie będzie. A że w roku przeszłym propozycja księcia Czetwertyńskiego do pory wzajemnego i bliższego poznania była odłożona, a interesa sekwestru dotąd nie pozwoliły mu tego, gdy przy tym z boku dowiaduję się, że jest w drodze do domu mego, należy mi się, przez wszystkie' względy pokrewieństwa i przyjaźni pierwej z nim zobaczyć. I lubo pewna jestem, że nie będzie w guście córki mojej, przecie jako matka, zostawiająca córce zupełną wolność wyboru, chcę słuchać pierwej jej decyzji, nim ją sama potwierdzę. Żądam po kawalerze, żeby u dobroczynnego dziada zyskał już całkiem oddanie i zupełne posiadanie Łysowód, a papiery donacji tej wsi i kontrakty wszelkich swoich posesji, jakie ma, aby miał w oryginale gotowe u siebie, gdy je zechcę zobaczyć. Także — aby pamiętał o domu uczciwym w Łysowodach, gdzie, rozumiem, stałe będzie siedlisko. Chcąc zaś pozyskać serce mojej córki, sądzę i tę przyzwoitą drogę, by się starał o przyjaźń jej braci a moich synów, bo jedność, jaka jest między tym rodzeństwem, nawet tego wymaga."

Z listu łatwo wnioskować, że starościna patrzyła trzeźwo na rzeczy, a widać, że kawaler zadośćuczynił wszystkim jej wymaganiom, bo na początku 1795 roku oświadczył się pannie i został od niej przyjęty.

O miłości, o szczęściu nie ma wzmianki w papierach pozostałych po tej dziwnej oblubienicy. Przypuszczać by można, że nie chciała pospolitować uczucia, że zamknęła je w piersi, że nosiła się z nim, jak ze skarbem nosi się skąpiec, ukrywający go przed ludzkim wzrokiem. Przypuszczać by, powtarzamy, można to wszystko, gdyby panna Alina, po przyrzeczeniu ręki kawalerowi, nie przystąpiła do napisania testamentu — więc chyba przeczuła ów wiersz wieszcza naszego, wypowiedziany w kilka dziesiątków lat później: „gdy na dziewczynę zawołają — żono, już ją żywcem pogrzebiono".

I to nic — potrzeba spisania ostatniej woli była raczej wynikiem usposobień trochę dziwnych, pewności na niczym nie opartej, że życie to zerwie się prędko, pewności, która, niestety, miała się ziścić z nieubłaganą ścisłością. Skąd jej nabyła — tego doszukać się niepodobna, a jednak, w dobie rozkwitu, kiedy to młodość rwie się do życia, nasza bohaterka nie przywiązywała do niego żadnego znaczenia; oto na przykład, poczynając rok dwudziesty, słała ojcu powinszowania następujące:

„Proszę Boga w każdej chwili, by ci zachował zdrowie, by dla przedłużenia dni twoich, moje raczej ukrócił. O gdyby niebo wysłuchało moich modłów, wówczas widziałabym siebie zupełnie szczęśliwą, i żadna pomyślność nie dorównałaby mojej pomyślności... Myśl ta mi się uśmiecha, słodka nadzieja wypełnia serce moje, zaczynam wierzyć, że Bóg poruszony moimi łzami przyjmie ofiarę córki, pragnącej szczęścia dla swojego ojca."

I w duchu takim cała odezwa, pełna ekstazy mistycznej, nieziemskiego dla rodzica uwielbienia. Więc chyba to przeświadczenie o konieczności dotrzymania ślubu, to przekonanie, że ofiarą życia okupi powodzenie ojca, wyrobiło w niej obojętność dla świata i gotowość pożegnania go bez łzy żalu. Nawet starościnę, realną i zimną, przerażała rezygnacja jedynaczki: sprowadzała lekarzy, by zadecydowali o jej zdrowiu; jedynaczka poddawała się rozkazom matki, obiecywała nawet, że testamentu pisać nie będzie, nie dotrzymała jednak słowa, ten jeden raz nie była jej posłuszną.

Mamy przed sobą ów dokument, pewną kreślony ręką, z całym spokojem i rezygnacją: panna zdrowa na umyśle i na ciele, po przyrzeczeniu ręki wybranemu, układa ostatnią swoją wolę — zjawisko niezwykłe. — nieprawdaż?

Ale posłuchajcie niektórych ustępów.. Data jego 25 stycznia 1795 roku.

„Pragnę umrzeć w wierze świętej, katolickiej, rzymskiej, żałuję wszystkich błędów, których się mogłam dopuścić przez lekkomyślność, złość lub brak zastanowienia i które ostatnią godzinę zgonu tak ciężką czynią dla grzesznika! Umieram z ufnością w miłosierdzie boskie, jest On moim ojcem i sędzią zarazem, i łaskawość Jego równie jest wielką jak sprawiedliwość; wierzę mocno, że dopiero w sferach pozaświatowych zaznam prawdziwego, nieprzerwanego i świętego szczęścia. Nie zaznałam go na ziemi — nie skarżę się wszakże... świat ten żegnam bez żalu... rzucam poza siebie istotnie spojrzenie na tych, co zostają, i dziękuję Panu, że mnie uchronił od rozbicia: to morze wzburzone przesuwało się przed moim wylękłym wzrokiem, pełne groźnych widoków, ciągłe smutki, łzy i burze popychały mnie w otchłań boleści... Czyż mam czego żałować? Jeżeli zaś w chwili skonania mogę jeszcze tęsknić, to chyba za matką moją kochaną... i proszę ją, jako o łaskę, by wykonała moją ostatnią wolę, jedyną, jaką — niestety — mam odwagę mieć w obecnej chwili.

Pomijam kwestią pogrzebu, nie obchodzi mnie ona wcale, błagam tylko, by się odbył skromnie i cicho, że nie chcę dać innym, po moim zgonie, powodu do śmiechu. Mogiłę moją okryjcie płytami, przystrójcie ją w mirt i róże — lubiłam je zawsze tak bardzo."

Następnie idą skromne zapisy — dla biednych mieszkańców klucza Ostapkowieckiego. Bielizna „na bandaże i szarpie dla nieszczęśliwych rannych rodaków, osadzonych w Kijowie". Z kolei upominki — dla bliskich, krewnych, przyjaciół. Nie zapomniała o starym nauczycielu muzyki Kaszewskim, który, dodaje — „pewnie symfonią żałobną ułoży na mój pogrzeb". I wreszcie tak kończy: „Kiedy dnie moje przeminą, będę żyła jeszcze w pamięci życzliwych. Do nich się odwołuję. Byłam im wierną do zgonu. Tak — zstąpię do grobu z niezamąconym uczuciem przywiązania i wdzięczności za wszystkie dowody ich łaski... Bez tego przekonania byłoby mi jeszcze trudniej dźwigać ciężar życia."

Pożegnanie matki i ojca, pełne uniesień i uwielbienia; braci pociesza w smutku, jaki im swym zgonem wyrządzi, jednemu z nich ofiaruje „grę patriotyczną", przez siebie ułożoną, drugiemu utwory własne pt.: Wypoczynek wieśniaczki (Les délassements d'une villageoise). „Inne moje rękopisma, dodaje na końcu, proszę odesłać panu Józefowi Orłowskiemu, z najczulszym pożegnaniem ode mnie."

Panienka rozmarzona, bawiła się układaniem testamentu, i to nieledwie we wigilią ślubu, bawiła się, zapewne nie przypuszczając, że wkrótce biedna matka zostanie egzekutorką ostatniej woli swojej jedynaczki.

Zaręczyny solenne w kółku bliskich, owych nielicznych rozbitków, stanowiących niegdyś stronnictwo starościny, odbyły się na początku maja. Narzeczona rozpisała listy do nieobecnych krewnych, prosząc o błogosławieństwo. W listach tych przebija jakiś chłód niezwykły, wszystkie na jedną modłę ukute, to trochę dziwnie wygląda, bo starościance nie zbywało na fantazji, piórem władała znakomicie, jak się łatwo o tym przekonać z tych resztek, jakie mamy przed sobą — więc powtarzamy, to formalizowanie kwestii dotyczącej ślubu trochę niezwykle wygląda. Na dowód przytoczymy choć jedną z tych odezw — do pani starościny Ossolińskiej (10 maja 1795):

„Najwyższe przeznaczenie, połączone z wolą najdobrotliwszej matki, przybliża dla mnie tę epokę, która udecyduje dalszy los życia mojego. Nie mogę w tej tak ważnej okoliczności minąć szanownego błogosławieństwa Waszmość Pani Dobrodziejki, to przyczyni jeszcze do uszczęśliwienia, jakim jest zajęta dobra matka dla swych dzieci. Z jej rąk odbierając wybór, spokojność staje się moim udziałem i obiecuje mi przyszłość pomyślną. Jeżeli to może cokolwiek zainteresować WPD. dla nieznajomej, lecz przywiązanej wnuczki, nie odmówisz mi żądanego błogosławieństwa, o które najczulej proszę w uczuciu pełnym respektu."

A po tym wszystkim jeszcze zaglądnęła do testamentu i dodała w nim 20 maja kilka wierszy pełnych uniesienia: „...odrzuć pióro żałobne, córko nierozsądna, ufaj w Bogu, który ci dał dobrą matkę, ona jest źródłem pomyślności twojej, przyjdzie czas, że się będzie twoim zachwycać szczęściem. O nieba! jakaż zmiana nieprzewidziana; czy dusza moja otworzy się jeszcze dla ciszy i odpoczynku? słodka spokojności, zagość w moim sercu i nie opuszczaj go nigdy."

I uczucie ogarnęło biedną, rozmarzoną, gotującą się na śmierć dziewczynę; opierała się miłości, bo się bała, by ta miłość nie zwiększyła jej bólów rozstania ze światem... opierała i oprzeć się nie mogła; tyle czaru i uroku naraz może silniejszą wolę pokonać, stoicyzm przekazany uczennicy przez jenerała prysnął — zaczęła od dytyrambu na cześć przyszłego męża takim opatrzonego tytułem: „dobry przyjaciel Nanety, podzielający najczulsze jej przywiązanie, nie może nic więcej wymagać od serca, które całe do niego należy"...

Więc przebudziło się nareszcie. Wkrótce też ślub odbył się w Kumanowie; p. Anna Raciborowska doniosła o tym ojcu 22 czerwca 1795 roku:

„Stało się — twoja córka wyszła za mąż, i wszystko zdaje się zapowiadać jej szczęście; nic mi nie braknie do niego, oprócz twego błogosławieństwa, o które cię wraz z moim błagam małżonkiem. Czyliż mi go odmówisz, kiedy samo niebo zdaje się nasze śluby utrwalać... Ten przeznaczony od Boga, wybrany od matki, zdaje mi się być jedynym ze śmiertelników, zdolnym moją pomyślność zapewnić. Przekonanie to, drogi ojcze, nie jest wcale obłędem miłosnym: kiedy szacunek poparty cnotą nadaje przyjaźni charakter niepokalany, kiedy święte i drogie węzły z dniem każdym ścieśniają się bardziej, kiedy trwałość związku opiera się na stałym i słodkim uczuciu, nareszcie — kiedy rozsądek aprobuje wybór serca ... niepodobieństwem jest wówczas w szczęście nie wierzyć. Podziel go, ojcze, z twoją córką, podziel, jak ja podzielam wszystko, co ciebie dotyczy, i wierz w moje szczere i głębokie przywiązanie — a to do ostatniego tchnienia dochowam."

Na tym się urywają źródła piśmienne, z których korzystaliśmy przy układaniu niniejszego opowiadania, więc dokończymy go w kilku słowach. Biedna marzycielka, wobec spokoju, jaki ją ogarnął, zapomniała! o smutnych przeczuciach, chyżo zbiegło kilkanaście miesięcy i owa tak dawniej obojętnie oczekiwana śmierć niespodzianie stanęła u wezgłowia kobiety. Anna z Grabianków Raciborowska zgasła po niespełna roku małżeńskiego pożycia.

Nie swojska to postać, ale sympatyczna — idylla francuska pojęta na serio, uchroniona od zepsucia, idylla w czynie, a nie w formie i stroju. Zapatrzona w smutną przeszłość ojca, goniącego mary nie dających się urzeczywistnić teoryj, zapatrzona w burzliwe polityczne życie matki, obrała sobie drogę pośrednią; od rodzica zapożyczyła odrobinę mistycyzmu, od rodzicielki — tej wielkiej zatraconej już dzisiaj prawie nauki życia społecznego — stąd to szczerość polskiej szlachcianki, ujęta w formy wdzięczne i grzeczne francuskiej markizy, zyskiwała jej ona serca wszystkich, czyniła ją pożądaną w towarzystwach, jako wzór do naśladowania, na który się młode ziemianki dość pilnie zapatrywały. Słowem, pani Anna stworzyła niejako szkołę, z której wyszło sporo kobiet, będących ozdobą naszego zapadłego kąta i zupełnie niepodobnych do swoich prababek.

Dlatego to w szeregu niewiast kresowych umieściliśmy jej dzieje, bo wyobrażają one ideały i pragnienia kobiety polskiej w tragicznej epoce, na złomie dwóch wieków ostatnich.
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